WIECZORNY ILUSTROWANY. 


Wybory do rad miejskich w Wilnie i bublinie. 


Wielka klęska endecji 


i imponujące zwycięstwo lewicy w Lublinie. > —— 
» |Aufo przejechało chłopca 


Wilno, 20 czerwca. |padkach głosowali ociemniali, co wy- 
Wczoraj odbyły się wybory do rady | wołało protesty. 

miejskiej w Wilnie. Udział w wyborach 
wzięło około 63 proc. uprawnionych do w Lublinie. 
głosowania. Bardzo daża frtekweacja wy y x Lublin, 20 osy dał i 
burców była szczęg”lnie w obwodach |... 85 rad doza ze tiry 
dzielnic miasta, zamieszkałych przez lu- | stwie polskiej lewicy, tj. połączenia P, 
dność żydowską. Ogółem zgłoszono 12|P,S, z blokiem demokratycznym. Nawet 
list kandydackich. W ostatnich dniach |w listach żydowskich ujawniła się prze 
wszystkie ugrupowania rozwinęły silną ta, pa demokratycznych z Bundem na 
agitację. Gwałtownie agitowała organi- | °W dle Gofydhcznecych czek wy 
zacja monarchistyczna. Połączona ende- | nik wyborów jest następujący: 
cia z chadecją prowadziła akcję przed- a nr. j ści — nic. 
wyborczą głównie przy pornocy kleru i| Lista nr. 2 — PPS, — 17 — 18 man- 
kobiet. O godzinie 2 min. 30 znane były 


wyniki głosowania w 35-ciu obwodach. joke vei A ż b. sząf gy =2 

W obwodach tych padło głosów na listy Lista nr, 5 — rob, — i 

polskie: Lista nt. 7 — b pol- 
Lista nr. 2 (PPS) — 5676 lista nr. 10 | Skości Lublinca (endecja) 9 

(Zjedn. komitety wyborcze — demokra-|__ Lista pä Aan nierucho- 


cja) — 3076; lista nr. 12 (Monarchiści i 
pokrewne organizacje) — 3298; lista nr. 
14 (Centralny Komitet Wykonawczy. 
Chjena) — 8406; lista nr. 15 (komtmiści 
i pokrewne organizacje) — 1995; lista 
nr 1, (połączone organizacje rosyjsko- 
białoruskie) otrzymała małą liczbę gło- 
sów, które mogą przynieść conajwyżej 
1 mandat; lista nr. 5 (litwini) otrzymała 
mą ilość głosów. Wobec zbloka- 
wania się listy litewskiej z listą biało- 
ruską głósy litewskie padną na listę nr. 1 
Dotychczasowe wyniki pozwalają o- 
"pliczyć w przypuszczeniu rozdział man 
datów. Liczba radnych wynosi 48 osób, 
W poprzedniej radzie żydzi posiadali 16 
mandatów, socjaliści niezaleźni 2, demo- JRE A : 
kraci — I, chjena — 28 i bezpartyjmi — ży bala SE a BRAŁY a jakże 
1. ciela miejscowego kinoteatru _„Miraż” 
Obecnie chjena otrzyma conajwyżej | R. Budnikowej. 
12 mandatów. Kięskę więc jej można o-|, Desperatka pochodziło z Białegosto 
bliczyć na 16 miejsc w radzie. Natomiast | M" i prid ke gr rokiem wyszła za- 
stan posiadania PPS osłągnie 7 do 8krze jj 7,7% mieszkańca Pomży  Budhika. 


Lista nr. 10 — Sanacja — 5. 

Lista nr. 11 — NPR. — nic. 

wienia i a idr vraie Pasi 
we ' ą 

W czasie głosowania panował w ca- 
łem mieście wzorowy spokój į agitacja 
komitetów odbyła się w największym 


Tłum usiłował złynczować 


Z Łomży donoszą: 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


NR. 170 


w Wilnie 


porządku, Lista nr. 10 (obóz sanacji) ob- 
jęła akcję w śródmieściu, na peryferja 
zaś PPS (nr. 2), zaś „Faszyści* lubelscy 
czyli lista nr, 7, rozbili swą akcję agita- 
cyjną, to też nie dała ona spodziewa- 
nych rezultatów. Godzi się podkreślić 
jeszcze raz spokojne, świadome i świet 
ne zwycięstwo obozu polskiej lewicy, 
co w Lublinie jest podwójnem sukcesem, 


Osfafnie wiadomości 
z Wilna, 


Wiino, 20 czerwca. (Godzina 11 i pół 
w pot.) 

Wyniki wyborów są następujące: 

Lista Nr. 1 — komitet rosyisko-bia- 
łoruski — 1 — 2 mand., 

Lista Nr. 2 — P. P. S. — 9 mand, 

Lista Nr. 4 — Bid — 3 mand, 

Lista Nr. 8 — Blok żydowski 8 —9 
mandat. 

Lista Nr. 10—Sanacia — 5 mandat. 

. Lista Nr. 12—Monarchiści — 4 —5 

mandat- $ 

Lista Nr. 14—Endecja — 11 mandat, 

Lista Nr. 15—Niezałeźni socjaliści — 
5 mandat. 
TEED 


Gniew ludu w Łomży. 


męża samobójczyni i jego 


kochankę. 


ijan jak i żydów. 

Z tłumu padały okrzyki: „Zlynczo- 
wać męża!* „Śmierć kochance! Tłum 
coraz wzrastał i kierował kondukt po- 
śrzebowy do domu kochanki Budnika. 
Tu rzucono się na zamknięty sklep, wy- 
łamano żaluzje i z trudem udało się 

olicji wstrzymać rozgoryczony tłum. 
Bomi Budnika strzeżony był przez polic 
ję w obawie ekscesów ze strony tłumu, 


Wypadek tramwajowy 


przy rogu Kruczej 
i Napiórkowskiego. 
Łódź, 20 czerwca, . 
W dniu wczorajszym około godziny 
10-ej zrana przy rogu Kruczej i Napiór 
kowskiego zdarzył się wypadek tramwa 
jowy. - 


Pr jezdnię 14-letni 
syo robo tnika. Tadeusz Rezilo, za 
BĘ anik az na inan SSA 

tej chwili nadjechał tramwaj i do 


dku, chłopiec w ostatniej chwi 
li nie ER AE PARA g k 
przechodniów, przygi ch się tej 
wstrząsającej scenie, i 

Rędzikkowski odniósł tylko potłucze- 
nie lewego stawu kolanowego, lecz z 
wielkiego przerażenia zemdlał, 

Zawezwane pogotowie udzieliło mu 
pomocy i pozostawiło chłopca na miej- 
sou. WE 


wczoraj o 10-ej wieczorem 
na ulicy Zgierskiej. 


- Łódź, 20 czerwca. ~ 

Mendel Mydlarz, 16-letni czeladnik 
krawiecki wyszedł wczoraj o godzinie 
10-ej wieczorem ze swego mieszkania 
w domu przy ulicy Zgierskiej 38. 

Na ulicy Zgierskiej o tej porze pano- 
wał wielki ruch. y 

W chwili gdy, Mydlarz przechodził 
przez ulicę = = 
od strony Juljanowa nadjechało w szyb 

kim pędzie jakieś auto. 


Chłopiec chciał się cofnąć, lecz było 
już za późno — 


wpadł pod koła rozpędzonego samocho- 
i j du. 


Na ulicy powstał alarm. Omdlanego 
chłopca sprowadzono do bramy. Zawez 
wano pogotowie Lekarz stwierdził dwie 
rany na głowie:i po nałożeniu opatrunku 
odwiózł Mydlarza do domu, 
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Chciał spalić żonę i dzieci 


Zbrodniarz stanie przed 
sądem doraźnym. 


Wilno, 19 czerwca. 
Onegdaj w zaścianku Kusiszki, na 
ziemi dangieliskiej, wybuchł pożar. Po- 
mimo akcji ratowniczej spłonął dóm mie 
szkalny, stodoła i dobra, należąca do Ja 
na Piotrowskiego: 


Po ochłonięciu z pierwszego wraże- 
nia po pożarze, zauważono brak dwoje 
ga dzieci, a mianowicie 4-letniej Fran- 
ciszki i 3-letniej Olgierdy. Rozpoczęto 
poszukiwania i znaleziono zwłoki dzieci 
zwęglone pod resztkami domu. Wszczę 
te dochodzenia wyijaśniły, że ogień pod 
łożył Aleksander Bukowski, który w 
ten sposób chciał pozbawić życia żonę 


Dzięki otrzymanemu pokaźnemu posa- 
seł w radzie, komuniści uzyskają 2—3 fol z p 


mandatów, demokracia — 4 mandaty, 
monarchiści również 4 mandaty, żydzi 
prawdopodobnie wprowadzą około 17 
radnych, a białorusini jednego. 

Chiena, celem powiększenia liczby 
głosów, wobec spodziewanej klęski, za 
rządziła zwożenie do lokali wyborczych 
pensjonarzy przytułków miejskich i spo 
łecznych. Przywożono więc  parality- 
ków, chroników a nawet w kilku wy- 
CESNET ERNST TCZEW CGCZPEOW 


Burze i orkany 


w Niemczech. 


Berlin, 20 czerwca. 

W Girefhental w. Turynzji szalał u- 
biegłej nocy cyklon na granicy turynz- 
sko-bawarskiej, niszcząc cały drzewo- 
stan, W ciągu pół minuty złamanych zo 
stało 4 —5.000 drzew, niektórych o prze 
kroju 50 cm. 

Ubiegłej nocy między 3-4-tą szalał 
nad Berlinem orkan, któremu tawarzy- 
szyło oberwanie się chmury. Setki 


drzew wyrwanych zostało z korzenia- 
mi z ziemi. Wiele sadów i ogrodów zo- 
stało zniszczonych doszczętnie. 


gowi (3000 dolarów) Budnik stał się wła 
ścicielem kinoteatru „Miraż* w Łomży. 
Jednakże zaraz po ślubie Budnik zaczął 
zaniedbywać swą żonę, pozostawiał ją 
samą całemi dniami, często nawet bez 
środków do życia i spędzał swój czas ze 
swoją przyjaciółką, żoną miejscowego 
kupca p. K; Budnikowa wielokrotnie u- 
siłowała nakłonić męża, by zaniechał ta 
kiego gorszącego postępowania i zwra- 
cała się także do jego przyjaciółki, by 
zostawiła w spokoju jej męża. Prośby te 
jednak nie odniosły skutku i młoda nie- 
wiasła, nie mogąc nadal znieść takiego 
życia, rzuciła się z trzeciego piętra na 
ruk, ponosząc Śmierć na miejscu, 

Samobójstwo to wywołało w całem 
mieście: rozgoryczenie i gniew przeciw 
mężowi desperatki i jego przyjaciółce. 
Tłumy ogly miejsce samobójstwa i na 

zemsty, 

Rozgoryczenie tłumu wzrosło, kiedy 
ma ulicy ukazała się kochanka Budnika. 

Tłum rzucił się na nią i gdyby nie e- 
nergiczra interwencja policji byłby ją 
zlynczował, 

Nazajutrz tłum napadł na jej miesz- 
kanie i znowu jedynie policja uratowała 
mieszkanie od zdemmolowania, 

Największe jednak napięcie osiągnę- 
ło rozgoryczenie tłumu podczas pośrze- 
bu samobójczyni, pogrzebie wzięły 
udział tysiące 


d 


swoją, mieszkającą w domu Piotrow- 
skiego i dzieci, 

Podpalacza i mordercę aresztowano. 
Stanie on przed sądem doraźnym. 


Samobójstwo warszawianina w hodzi. 


Wystrzałem z rewolweru w skroń pozbawił się życia 
w bramie domu przy ulicy Brzezińskiej 16. 


Łódź, 20 czerwca. miast II-ci komisariat. policji, „który 
Onegdaj o godzinie 5-ej po EA wra w tej sprawie dochodzenie. 


Na cmentarzu wygłoszono szereg 
przemówień, w których oskarżono męża 
i jego kochankę o spowodowanie samo- 
bóźstwa Budnikowej. 


dozorca domu przy ul. Brzezińskiej 16 Przy trupie nie znaleziono żadnych 
usłyszał nagle huk wystrzału rewolwe |dowodów, początkowo więc nie można 
rowego. było ustalić jego personaliji. 

Wybiegł więc natychmiast Przeprowadzone wywiady przez pū- 
szkanią i ujrzał licię vaprowadziły władze ślędcze na 
leżącego w bramie młodego mężczyznę | właściwe tory i wkrótce stwierdzona 

z przestrzeloną skroniaą. Ź 

Samobójca dawał jeszcze słabe ozna 
ki życią, lecz z małej ranki w prawej 
skroni sączyła się obficie wąska struga 
krwi, 

Dozorca zaalarmował lokatorów do 
mu, którzy zawezwali karetkę pogoto- 
wia. 

Młodzieniec 
zmarł jednak przed przybyciem lekarza 

wypadku zawiadomiono natych- 


z mie- 


że 
samobójca jest 26-letni Zdzisław Wi- 
niewski 

Ustalono również, że 
Wiśniewski przybył do Łodzi przed kM 

ku dniami z Warszawy. 

Poco przybył do Łodzi i jaka była 
przyczyna samobójstwa — narazie je- 
szcze niewiadomo. 

Włądze śledcze prowadzą w tej spra 
wie dalsze dochodzenie, 
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W Lidzie święcił w tych dntach 11 pułk lotniczy (eskadra myśliwska) swe swięto pułkowe, połączone z zawodami powłetrznemł. — Fotografie nasze przedsta- 
wiają kolejno widok Lidy z pwietrza, z ruinami zamku Gedymina na dalszym planie, bohatera lotu do Tokjo i z opwrotem, kap. Orlińskiego z matką, por. pilota 
Bajana przy zestrzeliwaniu bałoników na wysokości 1,500 mtr. oraz moment z uroczystego rozdawania nagród dla zwycięzców w zawodach. Nagrody wręcza 
ien, Burhardt-Bukacki; kp. Orliński -(x) nie brał udziału w zawodach, jak wiadomo, bowiem w czasie jazdy motocyklem doznał złamania obojczyka. Dow. pił- 
ku, pułk.-piłot Kossowski, oznaczony jest na zdjęciu dwoma krzyżykami (xx). Ponadto w środku ilustracji widzimy lot grupowy samolotów typu „Spad“. 
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Józefina Baker murzyńska ulubienica Paryża. 
Mimo swych 21 lat — z uporem dążyła do 
"zdobycia majątku i sławy. > > 


2l-ietnia gwiazda Paryża opowiada hi- 
storię swci czteroletńiej kariery, wszy- 
stkie etapy swej wędrówki, od nędzy w 
Nowym Jorku do tryumfałnych występów 
w Folies-Bergeres, da blasku sławy 1 ma- 
jatku. ; 

Przyglądając się stojącei przede mną 
bronzowej piękności, w białej, jedwab- 
nej sukni, w złotych, świecących rubi- 
nami.i brylantami pantoielkach na sto- 
pach, oddaję się myślom o jej pochodze 
niu. Kto mógł być ojcem tej pachnącej; 
ogzotycznej orchidei bronzowelj, w ja- 
kim kraju, gdzie urodziła się jei matka, 
po kim odziędziczyła ta 21-letnia dziew 
czyna swój bujny temperament, pięk- 
ność, urok? 

Przygląda mi się; lekki uśmiech błą- 
dzi po jej twarzy. Czy wie ona, jakiem 
zainteresowaniem darzy ją Paryż? Zda 
je się nie przywiązywać do tego żadnej 
wagi, zajęta tylko sobą, tańcem. 

Józefina Baker jest najkapryśniciszą 
najżywszą kobietą, którą zdarzyło mi 
się widzieć. 

— Na czem polega sekret wielkiego 
pani powodzenia? 

— Hm... na tem, że pomimo barwy 
skóry nie różnię się niczem od najpięk- 
niejszej paryżanki, że nie ustępuję jej w 
urodzie. Proszę się przyjrzeć mym ple- 
com,.mej post awie, moim zębom, rekom 


nógóm... Widział pan zapewne mój ta- | dabry coctail przed południem, popołńd 


| 
| 


$ 


miony jest harmonią, urodą, które znaj |mi, ale już zapóźno, bv naprawić daw- 
duje u przedstawiciela rasy „kolorowej”* |ne krzywdy. Nię lubię - pieniędzy i 
Dziwi go brak dysonansów. Sporo euro- | niszczę się na nich. 
pejczyków nienawidzi wszak koloro- — A mężczyźni? 
wych z przekonania, zwłaszcza „murzy= — Yes, chciałabym kogoś znich po- 
nów. Pogardzająnimi, lekceważą ich, | znać. Jednego. tyko. Widzę wyłącznie 
brzydzą się nimi, Nikt jeszcze nie pogar |szoierów i fraki. Za daleko dla mnie. 
dzał mną, nawet w. Ameryce, chociaż | jedni siedzą przy kierownicy auta, dru 
w Ameryce. wie pan zapewne... dzy — na widowni! 


— Tak, wiem. Gdzie się pani urodzi | W tej lekkomyślnej pozornie, roztrze 

3 iotanej tancerce kryie się jednak dużo 

— W St. Louis. o pe sdn Pi RD: ; 

Kt ia odnalazł? siły woli i swoistej mądrości życiowej. 

PO ZZ ORRIA: Z uporem dążyła ona do osiągnięcia swe 
— Ma pan na myśli mego pierwsze 


o p go celu: sławy i majątku. Osiągnęła jed 
go protektora? Farmer, nazwiskiem Sye |on i drugie. Jest bogata. Bogata i, co 


ła? 


Berty, + i j rzadko zdarza się w tym światku 
— Byla pani bardzo biedną do tego |ewiazd estradowych, przeżorna, Zbiera 
czasu: j lokuje pieniądze. Obraca niemi. Powięk 


— Q bardzo! 

Cierpiała pani głód? 

— Nie, ale nędzę cierpiałam dużą. 
Ileż to lat temu? 

Cztery lata. 

— Tak prędko zrobiła pani karierę? 
Zdobyła pani auto, sekretarza, Własny 
teatr? 

— Oh, ite cztery lata trwały zadłu 
so. Już oddawna marzyłam o sławie, o 
bogactwie: 

— Yes, a co pani lubi? 

Wszystko i nic! Lubię naprzykład 


sza swój majątek, Założyła kabaret noc 
py na Montmartrze i ciągnie zeń znacz- 
ne dochody. Kabaret drogi, dla boga- 
tych viveur'ów i cudzoziemców; zjawia 
się w nim sama o 12 i pół w nocy, prze- 
tańczy kilka charlestonów, pogwarzy 
ze znajomymi i po godzinie znika. Przy 
chodzą dla nici i za przyjemność trące- 
nia się z nią kieliszkiem $zampana przy 
stoliku płacą drogo, bardzo drogo. 
Józefina Baker mówi, gwarzy. śmie 
jes ię, śpiewa, spaceruje w swym barw- 
nym, pierzastym kostiumie. Za chwilę 
wyjdzie na scenę. Tysiączinie Światła za 


niec?.. a to też coś wartet. Czy nie |niu — ładną suknię, wieczoreni.. wie- |błysną i odbijają się w klejnotach, któ- 
tak? czorem lubię powodzenie. rebi jest obwieszona. Jej bronzowa, glad 


—. Słusznie. Tu się kryjczapewne se 
kret powodzenia? 
— Oczywiście. Człowiek biały zdu- 


— Pieniądze nie nęcą pani? ka, IŚniąca skóra wyda się jeszcze glad- 
— Nie, hie lubię ich! Sprawiły mi du | szą, wężową prawie w bpotokach świat 
żo zawodów. leraz majątek pochlebia | ła, A | 


Pocałunek 


opłaca się nieraz, ale 
„niewiele pomaga. 


Niejaki Fryc Gabril, niebezpieczuy 
włamywać, odsiadywał karę w więzie 
niu Plótensceę pod Berlinem, w gmachu, 
którego okna wychodzą na jezioro, roz- 
lewające się u samych stóp budynku, 


Niedawno odwiedziła go żona, Przy 
pożegnaniu. Gabril pocałował ją w usta, 
alẹ przy: tym. pocałunku wsunął żonie z 
ust do ust-zwitek papieru, na którym na 
pisał wskazówki dla swych przyjaciół. 

"W myśl instrukcji naste -7 "ocv pod 
oknem celi więźnia znalazła się łódka. 
Gabrił spuścił się-z okna ~^ sznurze i 
zdołał umknąć, ale to mu nie przyniosło 
szczęścia. z 

Zaraz pierwszego dvie włarhał się 
do pewnego banku i został tam areszto- 
wany: i 


Wielce koszfowny fyfu 
lorda. 


Eord Bing of Vimy, który w paździer 
niku ub. r. otrzymał od króla angielskie 
go godność lordowską, oświadczył 0- 
becnie, iż rezygnuje z przyznanezo miu 
zaszczytu, nie inoże bowiem zapłacić 
kosztów, iakie pociągnęło za sobą wy- 
niesienie go do- godności czlonka lzby 
parów. ! 

Przy tej okazji pisma angielskie po- 
dają, iż wszyscy nowi lordowie zmusze 
ni są.przy uzyskaniu tego tytułu opłacać 
olbrzymie sumy, sięgające od 3380 do 
2.255 funtów szterlingów. Zwolnieni są 
z tego niemiłego obowiązku wyłącznie 
znani mężowie polityki, w tych wypad- 
kach bowiem naogół państwo pokrywa 
te koszta. jk wę 


— Ręce masz okropnie brudne!., Co- 
byś powiedział, gdybym doszła do stotu 
z takiemi rękoma, co?.. 

— Nic... Jestem nazbyt dobrze wy- 
chowafiyw. . 04 
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--- Słuchaj, co zrobić?., 
notknał MYŚSZ!.. - 
— Każ nit połknąć kota į daj mi Spo- 


Mój syn |dzieckiem 
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$-cio miesięczny Świadek przed sądem 


Ponieważ nic nie chciał 


powiedzieć, został więc 


żywym dowodem rzeczowym. 


Łódź, 20 czerwca. 

Dnia: 15 czerwca r. b. Zygielbergowa 

zawezwała do siebie felczera p. Szulima 
Salomonowicza. 

Felczer zbadał chorą, przepisał jej 
odpowiednie lekarstwo i miał zamiar już 
opuścić mieszkanie chorej, gdy nagle do 
pokoju wpadł lokator tego Samego 
domu 
Moszek Cały z dziewięciomiesięcznem 
na ręku i zwrócił się do p. 
Sałomonowicza: 

— Parie doktorze... Stało się nie- 
szczęście... Móia córeczka Róża... upa- 


Zycie za laury|Kupcy! Strzeżcie się oszustów, 


sportowe. 


Warszawiak Edward Bejer 
pozazdrościł sławy 
Lindberghowi. 


Niestety, omal nie utonął 
podczas startu. 


Z: Warszawy «donoszą: ; 

W gospodzie. „Pod riidą Kaska“ przy 
zbiegu ulicy Ludnej i Solca, kilku doroż 
karzy omawiało szczegóły fenomenal- 
nych lotów nad Atlantykiem. ` 

Kompanówie" zgodzili się. tiaogół, że 
Lindberghi jest zuch, ale — zaznaczyli 
nawiasem, — istnieją 7 iinórezy jeszcze 
trudniejsze, % , ki 

— 'Naprzykład — zańńrażył p. Ed- 
ward Bejer, poważny. dryndziąrz:z Gro- 
chowa — o nie przyszło” do „głowy. 
aby przepłyttąć 
niem. chomontem, batem iw liberji!: 

Wszyscy przytaknęli. Na ten témat 
wywiązała się gorąca dyskusja. Ostā- 
tecznie. wyznaczono nagrade w postaci 
czteręch butelek alembiku, za «< przepły- 
nięcie Wisly. w wyżej. opisany sposób. 

Pan. Edward, ulegając wrodzonemu 
pociągowi do hazardu, postawił na jęd- 
uą kartę swe życie, swą drysidę, ukocha 
ną klacz i oświadczył, że iest gotów, 
Trzasnął z batą, a koledzy pospieszyli 


ę. w dorożce, z ko- i 


Łódź, 20 czerwca. 


oszustwach weksłowych, popełnianych 


„Jprzez miesumiennych kupców prowincja 


nalnych na terenie naszego miasta, 

W ciaru ostatnich kilku tygodni bry- 
gada fałszerska urzędu Śledczego za- 
notowała 

kilka poważniejszy chi wypadków 

oszustwāâ, 
przyczem firmy łódzkie poniosły bar- 
dzo wielkie straty. 
Między innemi 


Poszkodowany od dłuższego czasu 
pozostawał w stosunkach handlowych z 
niejakim Szlamą Borensteinem. od któ- 
rego otrzymał, 
dwa weksle po kilkaset złotych 7 ben 
| zawarcia tratak 


W połowie grudnia ubiegłego roku 
zginęła po sprzeczce domowej 22-letnia 


na most Poniatowskiego by podziwiać | Aniela Wysmyk, mieszkanka osady Ły- 


niezwykle widowisko. 
Minęło kilka minut. Nadzorca przy- 


szkowice pod Skierniewicanii. 
Po upływie sześciu tygodni y w poblis 


stani towarzystwa wioślarskiego „Wis- | kim lesie 


ta“, p. Ignacy Redkó, usłyszał nagle 


przerażliwe wołania o pomoc. Wychilił | kobiety. Trup, wskutek 


głowę z kajuty i oto co ujrzał. 


znaleziono zwłoki 
rozkładu był 


zniekształcony. Wszyscy świadkowie 


W Wiśle, tuż przy brzegu, pływała ' zgodnie orzekli, iż mimo to poznają w 


dorożka, wywrócona kołami do: góry. 
Na pudle siedział woźnica, a koń, wyłu- 
skany z chomonta, wyprawiał 
łomne skoki: 

Pan Redko krzyknął na pomocnika, 
Romana Suska; poczem obaj skoczyli do 
łódki. Po chwili nadbiegł jeszcze poli- 
cjant. Wspólnemi siłami wyciągnięto do 
rożkarza, konia i ekwipaż, 

"W komisariacie ustalono, że szkapa 
jest trzeźwa, natomiast panu Edw ardo- 
wi kurzy się z czupryny. 


Regularna bifwa 


fudności z bandytami pod 
Gnieznem. 


Bydgoszcz, 19 czerwca- 


Wieś Barciszewo pod Gniezuem by- 
łą onegdaj widownią formalnej walki, 
jaką stoczyli włościanie tamtejsi z dwo 

-ma bandytami, niepokojącymi i okrada- 
jącymi ludność okoliczną: 


Dowiedziawszy się, że bandyci, 
dwóch młodocianych czeladników rze- 
żnickich, ukryli się w życie, wieśniacy 
urządzili obławę, którą opryszki przy- 


jęli ogniem z rewolwerów. Włościanie | 


odpowiedzieli ogniem z fuzyj. 


nieboszcze Aniele Wysmyk. 
Załatwiono formalności i na miejsco 


karko- | Wym cmen ajzu parafjalnym odbył Się 


pogrzeb. Krewni przybrali świeżą mo- 
gile kwm=iami, a w kościołku ksiądz pro 
boszcz ouprawił mszę żałobną. 

W ubiegły poniedziałek o godzinie 
-ej wieczorepi, gdy rodzina Wysmy- 
ków zasiadła do wieczerzy, drzwi otwo 
rzyły się cicho i na progu ukazała się 
iieboszczka, 

Domownicy, zdięci panicznym stra- 
chem. pochowali się pod meble. Matka 


"ofiarą padł również 
kupiec łódzki Woli Bełchatowski. 


którzy puszczają w obieg fikcyjne weksle ze sfałszo- 
4 wanemi podpisami żyrantów. 


Gdy nadszedł termin płatności wy- 


Coraz częściej słyszy się w Łodzi o|słano weksle do zaiukasowania, 


Wystawcawmi byli niejaki Józef Wi- 
śniewśki, zamieszkały. w Osiach w Wiel 
kopolsce oraz Małczyński, zamieszka- 
ły w Starogatdzie na Pomorzu. 

Okazało się jednak, że | 
weksle te były fikcyjne, a podpisy a) 

| rantów siałszowane. 

Bełchatowski zawiadomił o wypad- 
ku urząd śledczy, który wszczął w tej 
sprawie energiczne dochodzenie. 

Przeprowadzone śledztwo uiawniło, 
Że oszustem był nieiaki 
Luzer Kirsztajn, który puszczał w obieg 

fałszywe weksle. 


Kirsztajna aresztowano i osadzono w 
więzieniu, a sprawę skierowano do 
władz sądowych. 


Zapłakała na własnym grobie. 


Po POWIE z Warszawy, Anielcia wznieciła popłoch 
w rodzinie. 


 Przea pół rokiem odbył się jei pogrzeb. 


dostała spaizmów. Po chwili. kiedy się 
okązało,, że ziawa chodzi, mówi, a na- 
wet pije mleko, uaspokojono się peoo i 
Zaşypaito przybyła pytaniami. Oświa 


dła:., Nie wiem co się stało... Wykreęciła 
sobie rączkę... 

Fełczer spojrzał na rączkę dziecka, 
poruszył palcem i odrzekł, że Cały po- 
winien Się 

udać z dzieckiem do lekarzą 
na prześwietlenie, tak bowiem me nie- 
można stwierdzić, 


Pan Salomonowicz nie wziął Japi: =: 


ty za poradę od p. Całego i wyszedl 
z mieszkania. 

Pan Cały udał się następnie do chi- 
rurga, który też nie mógł stwierdzić z 


całą stanowczością, czy rączka jest zla- 


mana, 


— Mimo to p. Cały twierdził, że Ró- 
życzka mia złamaną rączkę ý zlamał ją 
nie kto inny tylko... 

felczer, p. Sałomonowicz. 

Sprawą oparła się o sąd. - 

Po zbadaniu świadków, midzy in- 
nemi również Róży, która ze względu 
fa swój nieodpowiedni .wiek (9 miesię- 
cy!) skreślona została z listy: świadków 

i figurowała jako dowód rzeczowy 
— sat umiewinnił ielczęra P. Salomono- 
wieza. = Jas = 


p 


MITA MALDI 
i Paroni l 


w wielkim obrazie” 

walki dwojga serc, 

miotanych burzą życia 
wkrótce 
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czyła, iż wraca z Warszawy, gdzie Dół Uciekł z więzienia i zasiadł 


roku spełniała obowiązki służącej. 

Nazajutrz Aniela Wysmyk odwiedzi 
ła cmentarz, popłakała na własnym gro 
bie i poszła do komendanta miejscowe- 
go posterunku policyjnego, by odpowie 
dzieć o swej przygodzie. 

Dochodzenie policyjne ustaliło wkrót 
ce, że na ctnentarzu katolickim pocho- 
wano izraelitkę Chanę Woidysławska, 
Mnieszkankę Łowicza, która zginęła jed- 
nocześnie z Anielą Wysmyk. 

Wojdysławska była umysłowo chora- 
Prawdopodobnie zijnarzła na Śmierć, 
zbłądziwszy w lesie. 

Sprawę skierowano do prokyratora. 
Po ekshumacji zwłok pogrz žeber zajmie 
się towarzystwo żydowskie „Ostatnia 
posługa”, 


Krwawa tragedja miłosna 


w gmachu lwowskiej izby skarbowej. ' 


Ze Lwowa donoszą: 

Wczoraj rozegrała się w gmachu 
lwowskiej [zby skarbowej przy ul. Ru- 
towskiego krwawa tragedia miłosiia. 

Około godziny 10 rano wywołał wo 
żny urzędniczkę Izby skarbowej Annę 
Raymondową do oczekującego ja w ku- 
rytarzu Władysława Grzybowskiego, 
urzędnika inspektoratu skarbowego, z 
którym łączyła ją kilkuletnia zażyła zna 
iomioŚć. 

Po krótkiej, spokojnej na pozór roz- 
mówie, wydobił Grzybowski z kieszeni 


Wywiązała się walka, która trwała | lewa ręką butelkę wody kolońskiej i nag 


blisko godzinę, W międzyczasie zawia- | tym ruchem bryzgną? jej w oczy. Zanim 
domiono posterunek policji w Gnieźnie. | oślepiona Raymońdowa zorientować się 
który wysłał na miejsce walki dwóci | mogła co tg ma znaczyć, ugodził ia Grzy 
posterunkowych. Przy ich pomocy zdo- | bowski długim nożem. Raymondowa z 
Jano schwytać bandytów silnie poranio- krzykiem upadla na posądzkę. Grzybów 


nych. Umieszczono ich w szpitalu, gdzie | ski zaś odbiegłszy od niej kilka kroków 
poddano ich natychmiastowej operacji. 


wyciągnał z kieszen scvzoryk i potęż- 
nym ruchem wpakował go siebie po rę- 
kejeść w gardło. Cios by? tak silny, że 
ostrze scyzoryka wyszło jammą ustną i 
utkwiło w podniebieniu. Dwie ogromne 
kałuże krwi pokryły posadzkę kury- 
tarza. 

Zawołany leka rz pogotowia skonsta 
tował u Raymondowei względnie lekką 
ranę, u Grzybowskiego natomiast stan 
bardzo ciężki, Grzybowski, trzymając 
w obu rękach noże na widok. lekarza 
prosił o przysłanie mu księdza. Oboje 
przewiezieni zostałi do szpitala. 

Jak zdołano na razie stwierdzić, tło 
podwójnego zamachu jest miłosne. Ray- 
mondowa 42-letnia rozwódka widywała 
się od kilku lat niemal codziennie z młod 
szym od siebie o lat kilka Grzybowskim 
Co zaszło między mmi w krytycznym 


przerzucił nóż do lewej ręki — prawą jczasie — wyjaśni śledztwo 


na ławie oskarżonych, 


Łódź, 20 czerwca: 

Dnia 18 czerwca, r.b, przodownik po- 
licji w Kutnie, jadac z Kutna do Gosty« 
nina, zauważył stojącego na szosie męż- 
czyznę, który 

wydawał mu się podejrzanym, 

Przodownik podszedł do ńieśo bli- 
żej i wówczas poznał w nim Józeta Szar 
łata, 21-letniego przestępcę, który 15-580 
maja r.b. 

zbiegł z więrieria w Kutnże. 
Policjant kazał zatrzymać się Szariato- 
wi i przeprowadził rewizję w tobołkach, 
które Sz, miał przy sobie. 

Zmaleziono tam różne rzeczy 

poc z kradzieży. 

Szarłała odstawiono do najbliższego po- 
sterunku policyjnego i wytoczono mu 
sprawę za ucieczkę z więzienia. 

W dniu sięw Mg Szarłat zasiadł 
na ławie oskarżon 

Przewodniczył rozprawom sędzia 
Kozłowski w asystencji sędziów Wilko- 
wskiego i Ofbromskiego. 

arżał prokurator Herman. 
Oskarżony nie przyznał się do winy. 


Sąd skazał go 
na 3 ciężkiego więzienia z pozba- 
wieniem praw, | 


r 


Tragiczny wypadek. 


W domu przy ul. Kilińskiego 172, po- 
psuła się studnia. Do naprawy jej zawez 
wano: robotnika Władysława Nałepć; 
lat 64. 

W momencie gdy studnia OAS na- 
prawiona i puszczońa w ruch, korbat- 
derzyła Nalepę w głowę tak silnie, że 
mastąpiło pęknięcie czaszki. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratun- 
kowego odwiózł nieszczęśliwego starca 
w stanie ciężkim do szpitala św. Józefa, 


"=" 


Jakiś chłop, 


Str, 4 


= Jaki okres życia mważa pan za 


najszczęśliwszy dla kobiety?,, 
Sądzę, że... pierwsze dwa, trzy 


lata, gdy kobieta ma 20 lat... | 


Kawały o Pipmanie. 


Pipman wydał córkę zamąż, przy- 


rzekł, 'e da wielki posag i po ślubie 0- | 


czywiście pokazał fige. 

Nazajutrz po ślubie przychodzi do 
niego zięć ogromnie wzw” uny: 

— Panie Pipman, tak się postępuje? 
Pan mnie oszukał!.. Co to jest?.. Pan 
przytzekł, że dostanę posąg, a teraz pa 
ślubie wykręca się pan sianem?,. 

— 52-SZza-a-a!.. — uspakajał go Pip- 
man... — Uspokój się pan... Poco się ma- 
my kłócić?.. Niech pan usiądzie... Doj- 
dziemy do norozimienią. 

Zięć siada na krześle. 

— Q, tak... Poco zaraz się denerwo- 
wać... — tłumaczy Pipman — Niech mi 
pan teraz powie, w jakiej walucie chce 
pan posag: w dolarach czy w złotych?.. 

— (o za różnica ?... 

— Jest różnica... Jeżeli pan chce w 
dolarach — to nie dostanie pan ani cen- 
ta. jeżeli chce pan w złotych — nie do- 
stanie pan ani grosza... > T 

Fry s idż 
„Pipman jest na dworcu i chce kupić 
bilet peronowy. Kasjer pokazuje mu 
gdzie stoi automat. Pipman wie, że bilet 
kosztuje 20 groszy, ale ponieważ nikogo 
w pobliżu niema i nikt nie widzi, Pipmau 
wrzuca ukradkiem 10 groszy. 

Bilet oczywiście nie wyskakuje. 

Pipman wzrusza ramionami i wrzu- 
ca jeszcze 5 groszy. 

„— Też mało?.. Moje interesy... No 
już, niech będzie dwadzieścia... 

I wrzuca jeszcze pięć groszy 

Bilet nie wyskakuje. 

W tej chwili podchodzi do automatu 
wrzuca 20 groszy i biłęt 
natychmiast wyskakuje. 

Pipman spluwa pogardliwie w stro- 
te automatu i gniewa się: 

— Wstrętny antysemita!.. 

t*i 

Pipmam siedzi więzieniu. Naczelnik 
A się doń czy czegoś mie potrze- 
uje. 3 

— Może chce się pan z kimś zoba- 
czyć?,. Z krewnymi albo ze znajomym}? 

— Nie... Dziękuję... — odpowiada Pip 
man — My się i tak widzimy... Cała mo- 
ia familja jest ze mną... 


Przytulisko dla starych 
opuszczonych... psów. 


W Budapeszcie zmarła w sędziwym 
wieku niejaka Janina Popelka, osoba bar 
dzo zamożna, która od szeregu lat pędzi 
ła odosobniony żywot w towarzystwie 
niezliczonych psów. 

W testamencie zapisała wielki mają- 
tek na utworzenie w jej willi przytuliska 
dła starych opuszczonych psów. W oba 
wie, że spadkobiercy postanowią oba- 
lić testament, twierdząc, że była niespeł 
na rozumu, postarała się o świadectwa 
kilku wybitnych psychiatrów. Ale į te 
świadectwa nie pomogły i obecnie spad 
kobiercy pani Popelka zaatakowali jej 
dziwaczny testament. 


———— 
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pszyć dolę urzędnika! 
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Nasz ogół urzędniczy żyje poniżej normy 
i brnie w coraz większe długi. 


Pokory urzędnicze powinny być podwyższone 0 kilkadziesiąt procent. 


Kiedy prawicowe rządy przed nie- 
mal dwoma laty „unieruchomiły* mnoż- 
ną (punkt — 43 gr.), rozpoczął się okres 
pauperyzacji nasześo stanu urzędnicze- 
go. 

Drożyzna czyni bowiem swoje, nie- 
zależnie od stanu poborów urzędni- 
czych. Jeśli co pierwszego wykazywany 
jest tylko nieznaczny wzrost, 1 do 2 pr., 
to jednak w ciągu roku, a tembardziej 2 
lat, w sumie wyneci to kilkadziesiąt pro 
cent, A uwzględnić trzeba również, że 
wzrost drożyzny, wykazywany przez ko 
misję, obejmuje właściwie rodzinę robot 
e ii ng PRE ARD EI E 
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maż z tobą rozcho- 


się 
dzi?.. Zupełnie słusznie... Nie powinnaś | dział, że jestem zupełnie do ciebie podo- 


— Wiec twój 


go była zdradzać... 
— Ależ czego chcesz odemnie?., Czy 


niczą, a nie urzędniczą, że komisja nie 
uwzględnia szeregu potrzeb bytu ludzi z 
średniem i wyższem wykształceniem itd, 

To też stała, postępująca pauperyza 
cja stanu urzędnicześo w ciągu 2 ostat- 
nich lat doszło już do maksymalnego swe 
go stanu. Trzewiki i płaszcze, kupione 
przed laty, naprawdę już się zdarły — a 
na sprawienie nowych niema już ani 
grosza,. Ubranie już zostało „przenico- 
wane" i niestety niema trzeciej strony.. 

A równocześnie obciążenie długami 
doszło do granic możliwości. Urzędnik 
wyższego nawet stopnia (bo VII kate- 


—.. 


;— Jeden z moich znajomych powie- 


bny... 
— Gdzie on iest?.. Wybiję mu wszy- 


nie byłam mu wierna do ostatniego zło- 'stkie zęby!.. 


tego ?... 


— Uspokój się... Już ja to zrobiłem... 


Murzyn James Love 
wielki iragik ekranu amerykańskiego 


kreuje główną rolę w 


Życie każdego artysty filmowego na 
stręcza bogaty i barwny materjal de 
dramatu filmowego; krzyżowa droga, 
którą kroczy do sławy, obfitująca w bo- 
lesne rozczarowamia i promienne na- 
dzieje, starczyłaby na wspaniały scenar 
jusz dramatu duszy ludzkiej. 

Niezwykle tego rodzaju ciekawy sce 
narjusz przedstawiłaby historja życia i 
karjery Murzyna James B, Lowe'a, od- 
twórcy roli tytułowej w głośnym filmie 
„Chata Wuja Toma". 

Lowe ma 46 lat i zaledwie od 3 lat 
pracuje w kinematografii. Poprzednie 
43 lata jego życia były jednem pasmem 
przygód życiowych i walk, które z tak 
wielkim trudem i w tak późnym wieku 
dały zasłużone rezultaty, 

urzyn James Lowe urodził się w 
Macon, gdzie uczęszczał do szkoły śred 
niej i wyższej.  Wybitma inteligencja i 
zapał do wiedzy wysunęły go na czoło 
nietylko kolegów-murzynów, ale i wszy- 
stkich pozostałych towarzyszy nauki. 

Gdy gorączka złota Alaski ogarnęła 
kraj cały. Lowe wyjeżdża sam jeden na 
daleką północ. Jako poszukiwacz złota 
doznaje zupełnego rozczarowania; po la 
tach żmudnej pracy, nie mogąc się nicze 
go dobić i złamany duchowo, zostaje... 
krawcem w Klondike. Rzemiosło to, w 
którem się doskonale wyspecjalizował, 
pozwoliło mu na zaoszczędzenie pewnej 
sumki, dzięki której mógł powrócić do 
Chicago i otworzyć własny sklep. Nie 
wiodło mu się tam jednak zbyt dobrze i 
przenosił się kolejno do New-Yorku, 
Filadelfji, Montreal i innych większych 
miast Ameryki, aż w końcu los skiero- 
wał go do stolicy filmu, słonecznego Los 
Angelos. 

W czasie wojny Lowe bierze w niej 
czynny udział i w bardzo krótkim cza- 


„Chacie wuja Toma*. 


rą w czasie wojny szczycić się mogło 
zaledwie czterech Murzynów. Po wojnie 
otwiera znów zakład krawiecki w Hol- 
lywood, w którym ubierają się wszyscy 
wybitniejsi aktorzy i reżyserowie. j 

Lowe'a uznano wkrótce za „typ“ i 
zaczęto mu powierzać niewielkie role w 
szeregu fars i grotesek, A kiedy Teatr 
Potboiler Art w Los Angelos postano- 
wil wystawić głośną sztukę O'Neil» p.t. 
„Imperator Jones" Jamesowi Lowe po- 
wierzono rolę tytułową, która dała mu 
możność wykazania swego wielkiego ta 
lentu, Gra jego w tej sztuce wzbudziła 
ogólną sensację. To też kiedy reżyser 
Harry A. Pollard poszukiwał aktora do 
roli tytułowej w „Chacie Wuja Toma”, 
wybór jego padł na Jamesa Lowe, pomi 
jając wielkich aktorów Hollywoodu, u- 
biegających się gwałtownie o tę rolę. 

W ten sposób James Lowe zdobył za 
szczytne dla murzynów miejsce w kine- 
matografji Nowego Świata, 


gorji płacy), otrzymujący 465 zł, miesię 
cznie, musi na niezbędne potrzeby swo- 
je i rodziny (żony i 2 dzieci) wydać co- 
najmniej 765 zł, że zatem deficyt miesię 
czny w jego budżecie wynosi 300 zł. 

Obliczyć łatwo, do jakich rozmiarów 
wzrósł ten deficyt w ciągu 2 lat... 

Jak go „pokrył* urzędnik? 

Dwa były sposoby. p 

Pierwszy bardzo prosty: zadłużenie 
najpierw „koleżeńskie” (do pierwszego.. 
koleżeńska przysluga..), potem jednak 
—lichwiarskie; podpisywało się „wek» 
selek", potem drugi, trzeci itd. Potem 
nie miało się na ich wykup, więc 
„prolongowano” w nieskończoność, bra 
no z coraz bardziej podejrzanych i łap- 
czywych źródeł |lichwiarskich; nieba- 
wem procenta poczynały  pochłaniać 
iwige część poborów, więc pisano wek- 
sle na pokrycie długów; a dług rósł jak 
lawina i pociągał za sobą dłużnika w 
przepaść. 

Drugi sposób bardziej trudny, wyma 
gający większego hartu woli, odpornoś- 
ci, heroicznych wysiłków; obniżanie sto 
py życiowej. Więc mięsa co drugi dzień 
potem tylko dwa razy na tydzień; więc 
wieczerza, złożona z mniej pożywnych, 
za to wydatnie żołądek napychających 
potraw (kartofle, kapusta iki); więc o- 
buwię „na zmianę” ($dy jeden z domu 
wychodzi, drugi zostaje w nim w... pan- 
toflach); więc zaniedbanie odzieżowe, 
bieliźniane itd. 

| „Standart of life" polskiego urzędni- 
ka stał się karykaturą normalnej stopy 
życiowej. „ 

Faktem jest, ż nasz ośół urzędniczy 


żyje poniżej normy egzystencji i broie w 


coraz większe długi. 

Czy zaradzi temu drobna, ułamkowa 
fragmentaryczna podwyżka  poborów? 
Czy 50 złotych miesięcznie więcej u za 
dłużoneśo, pozbawionego od szeregu 
lat odzieży przyzwoitej urzędnika, stwo 
rzy lepsze warunki bytu? 

Nie. Byłby to paljaływ. A nawet i to 
nie. Sytuacja nie uległaby wcale zmia- 
nie na lepsze, 

Po pierwsze: dać urzędnikowi pew- 
ną sumę pieniędzy (jako odszkodowanie 
za dwuletnie „unieruchomienie” pobo- 
rów przy równoczesnem podwojeniu się 
niemal kosztów utrzymania) na zapłatę 
długów, oporządzenie się, usanowanie. 
Dwumiesięczne pożory byłyby tu mini- 


malną formą, mogącą wydać pozytywny 
rezultat, p 
Powtóre: podwyższyć pobory mie- 


sięczne o kilkadziesiąt conajmniej pro- 
cent, by „minimum egzystencji” į mie- 
sięczna płaca zbliżyły się do siebie, © 
ile nie jest możliwe, by się pokrywały. 
Prz. W. 


Na fali życia i kultury. 


Nie będzie tu mowa o specjalnym ga- 
tunku tych żarłocznych owadów, ani 0 
nowych wynikach badań uczonych. 

Niema oczywiście chrabąszczy, piją- 
cych mleko — a jednak spiiają nam co- 
rocznie setki tysięcy Htrów mleka... 

Oto rezultaty doświadczeń, poczy- 
nionych przez zarząd jednej z gmin 
szwaicarskich: 

Gminę tę od lat wielu specialnie nę- 
katy chmary chrabąszczy. By się prze- 
konać, jakie szkody powodują w gosno- 
darstwie rolnem, użyto dla próby dwóch 
łąk, każda objętość morgi. Na jednej łą- 
ce z wielką skrupulatnością wyłowiono 


sie uzyskiwje rangę kapitana, rangę, któ- pędraki — na drugiej wcale się tem nie 


. 


zajęto. Różnica okązała się niebawem. 
Oto podczas sianożęcia otrzymano na 
łące, z której wypleniono "rodraki, o 
1000 kg. siana więcej, niż na tej, na kitó- 
rej je pozostawiono. 

Gmina obliczyła, że gdyby nie plaga 
chrabąszczy, mogłabv utrzymać więcej 
o 80 krów. Szkody, przysporzone gmi- 
nie, wynoszą zatem okooł 15.000 litrów. 

Jaka cyfry otrzymalibyśmy, gdyby 
doświadczenia małej gminy wiejskiej w 
Szwajcarii, zastosować do cał- kra- 
jów? : 

Próba, uczyniona w Szwaicarii, y- 
kazuje, jak racjonalna jest walka z szko- 
dnikiem - chrabąszczem. 
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"Widmo zmarłej matki 
* rozkazuje wymordować jej dzieci. 
Tragiczny czyn psychopaty. 
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Z wysokości szóstego piętra runął na 
bruk paryski 46-letni kupiec meksykań- 
sk. Piotr Gomez. 

Desperat poniósł śmierć na miejscu. 

Gdy służba hotelowa weszła do ie- 
go pokoju, zastała trupy czworga dzieci 
Gomeza z poprzecinanemi tchawicami 
— trzech chłopców i dziewczynki. Naj- 
młodsze dziecko liczyło dopiero 3 lata. 


W długim starannie wykaligrafowa- 
nym elaboracie usprawiedliwiał Gontez 
swój czyn. 

Przed 1 i pół rokiem stracił on uks- 
A żonę i od tej chwili nie zaznał spo- 

oju. 


Widmo nieboszczki nie odstępowało 

go ani na krok. 
ył w wiecznej 
spełniając rozkay zmarłej żony. 

Carmena Gomez była gorącą katoli- 
czką. W przeddzień prześadowań kato- 
lików w Meksyku kazała swemu mężo- 
wi zabrać dzieci i wyjechać z niemi do 
Europy. 

Kupiec spełnił rozkaz 
Włoch, a następnie do Paryża. 

Skoro stanął . nad Sekwaną i rozgoś- 
cł się w hotelu przy rue dela Voute, 
rozkazała mu nieboszczka wymordować 
swe dzieci, co też nieszczęśliwy opęta- 
niec uczynił. 


— ———2—— 


Krokodyolbrzym jako upominek 


dla prezydenta Stanów Zjednoczonych. 


Do Białego Domu w Waszyngtonie 
nadszedł list wysłany przez znanego 
myśliwca amerykańskiego, który zapo- 


| pe" ARE - 
| wkrófce: 


Jubileuszowy film francuskie= 


go mistrza reżyserów L. Perret $ 


SZATAN 
VIEDWABIACH 


według romansu H. Battaille'a 


„NAGA KOBIETA" i 
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ZBRODNIA w MONTE-CARLO 


(Powieść kryminalna mm tle życia angielskich 
miljonerów w stolicy hazardu) 


RZ 


Kuningam podszedł do okna i rzeczy 
wiście ujrzał swego rywala, zdążającego 
poprzez ogród do willi. 

— A widzi pani?.., — rzekł Robert 
== Mówiłem, że on tu jest śdzieś w pob- 
liżu. 

— Ma pan rację... Pan Kin mieszka 
tu niedaleko w hotelu... 

— Zanim on tu przyjdzie muszę z pa- 
nią pomówić... 

Kumingam zbliżył się do niej i ścienął 
jej rękę. 

— Przecież pani chyba niə chce, że- 
by go powiesili.. 

— Nie, 

W tej chwili Kliford podszedł do 
szklanych drzwi salonu i zapukał. Nie za 
uważył widocznie, że w głębi pokoju 
stała Helena i Kuningam. 

— To zależy tylko ode mnie i od mo 
jego przyjaciela Amdrzeja — ciągnął da- 
lej Kuningam — Andrzej jest caikowicie 
pod moim wpływem, zrobi to, czego ze 
chcę, a jeżeli my zdradzimy tajemnicę 
zbrodmi, sąd napewno  skaże go na 
śmierć... Ale my możemy również mil- 
czeć.. Witedy on będzie ocalony... Więc 
proszę wybierać... Powiedzieć wszyst- 
ko, czy milczeć?,,. 

Słukanie do drzwi 

— Niech pan milczy... 


powtórzyło się. 


wiedział niezwykłą przesyłkę pod adre- 
sem prezydenta Coolidgea, 

Myśliwy ów schwytał nad Nilem ol- 
brzymiego krokodyla ł wysłał go do 
Ameryki w darze dla prezydenta. 


Krokodyl znajduje się już w drodzeję 


i za kilka dni dostawią go do Waszynę- 
tonu. 
W Białym Domu zapanowała kon- 


s:grnącja — co zrobić z takim upoma- || 


kiem, dla którego niema nigdzie odpo- 
więdniego pomieszczenia. 


Postarowiono więc daru nie przyjąć jĘ 


i skierować go do jednego z ozrodów 
zoologicznych. 


Ofiarodawca jednak dowiedziawszy lý 


Się. © decyzji, przysłał drugi list, w któ- 
rym oświadcza gotowość wybudowania 
w4asnym Kosztem pomieszczenia dla 
krokodyla. Pragnie bowiem, aby prezy- 
dent posiadał coś, czem nie może Się po- 


szczycić żaden z królów i prezydentów 


ua swiecie. 


Order królewski 


za taniec. 


Król duński udekorował wysokim or 
derem słynną tancerką Annę Pawłowę. 
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— Doskonale.. A jaka nagroda cze- 
ka mnie za to?.. 

— O tem pomówimy po śledztwie.., 
Kto wie?,. Wszystko jest możliwe... 

To mówiąc, Helena wyciągnęła doń 
rękę. W oczach jego błysnęło zwy- 
cięstwo. Nachylił się i ucałował jej drob 
ne palce. Następnie wziął ją pod rękę, 
otworzył okno i krzyknął: 

— Niech pan wejdzie, panie Klifor- 
dzie... Przed chwilą rozmawialiśmy o pa 
ntt... 

Kuningam przysunął się bliżej do He 
leny i bezceremonjalnie ściskał jej rękę. 
Kliford patrzał nań z nieukrywaną nie- 
nawiścią. Krew uderzyła mu do głowy. 

Helena zawważyła jego nagłe zmie- 
szanie, lęcz to jej nie martwiło, a raczej 
radowało ją. 

— A widzisz... — rzekła, gdy Kli- 
ford wszedł do pokoju — Wczoraj zwró 
ciłam się do ciebie z tą samą propozyc- 
ją... Odmówiłeś,.. 

Spojrzał na nią zdumiony. Nie wie- 
dział do czego zdolna jest kobieta. 

— Zastanawiałam się nad naszą 
wczorajszą rozmową — ciągnęła dalej 


Helera, opierając się o ramię Kuminga- 
ma — Doszłam do wniosku, że pan... ma 
rację. Lepiej będzie, jeżeli się rozstanie 
my. Jeżeli Krakowski jest rzeczywiście 


Narutowicza 20 


Narutowicza 20 


i udał się do 


Dziś i dni następnych! 


Wielki podwójny 2-godzinny program 
Najnowszy film znakomiłej wytwórni „UFA 
Genialny tragik świata 


CONRAD 
E IDT 


w miesłychanie ciekawym, zagadkowym problema 
cie erotycznym w 10 aktach p. t. 


SKRZYPEK z FLORENCJI 
OSSI OSWALDA 


jako żonglerka, cowboy, cnotliwa żona w jednej 
osobie w tryskającej szampańskim humorem 
i komedji 


halucynacji, ślepo |$ 


DZIEWCZĘ z KABARETU 


Gabinet dentystyczny—jako nocny dom warjatów 


Tajemnica 
10 aktów 


Początek 
o godż. 4.30 


Cholera w Indjach. 


Zarząd prowincji Biharu, w Indjach 
wschodnich, zwracając uwagę na konie- 


czność szczepień przeciwcholerycznych, 


ptzypomina, że w ciągu ostatnich 12 lat 


w. jednej tej prowimcji zmarło na cholerę 


1,052,495 ludzi, z czego na najgorszy 


zamordowany, w takim razie muszę pom 
ścić jego śmierć, Muszę, niestety, stwier 
dzić, że zdobył się pan na oryginalny ka 
wał.. Przebrał się pan za mego męża i 
w ten sposób zwabił mnie pan do An- 
giji.. Ale tem samem ściągnął pan na 
siebie poważne podejrzenia. Wiem, co 
pan chce powiedzieć... Że jestem bardzo 
naiwna skoro odrazu pana nie pozna- 
łam... Lecz musi pan wziąć pod uwagę, 
że męża mego znałam załedwie od kilku 
dni i widywałam się z nim bardzo rzad- 
ko.. Poza tem cudownie się pan ucha- 
rakieryzował... Nawet teraz trudno mi 
w to uwierzyć, że to nie był mój mąż;. 

KHiord zacisnął wargi. 

Helena mówiła spokojnie, patrząc 
na niego swemi jasnemi oczyma. 

Powieki jej nie dr$nęły ani razu. 

Nie ulegało wątpliwości, że mówiła 
szczerze. 

— Po tem wszystkiem, co się stało, 
nie mogę tu zostać... Zresztą nie mam 
poco... Muszę odnaleźć mordercę mego 
męża.. Pan Kuningan pomoże mi w tej 
sprawie, prawda?... 

— Bezwzględnie... Bardzo chętnie 
-— odparł uradowany Robert, patrząc z 
ironicznym uŚśmieszkiem la oszołomio- 
nego Kliorda — Postaram się pani po- 
móc... Wiem coś nie+coś w tej sprawie... 
Zobaczy pani, że mordercą zostanie w 
krótkim czasie schwytany... 

— Wierzę panu... Ale w takim razie 
musimy stąd wyjechać... Tu już mo nie 
miamy do roboty... 

— Dokąd chce pani wyjechać ?,, — 
zapytał Kliford, Mtóry dopiero teraz 
mógł doiść do słowa. 

— Wyjeżdżam do Monte-Carlo... 

— Kiedy?.. 


Pensjonat dla nowoczesnych „DZIEWIC* 


potajemnego małżeństwa 


najkomiczniejszych sytuacji, jakie tylko 
można sobie wyobrazić, 


seansów 
po południu 


rok, 1918-ty, przypada 205.495 ludai. ' 

roku bieżącym również cholera 
szerzy się tak w Biharze, jak również w 
Prowincjach Zjednoczonych  (Uailed 
Provinees). W ciągu jednego tylka, ò- 
stątniego tygodnia miesiąca maja, zajat- 
ły na cholerę w Bicharze 794 osoby, z 
czego połowa przypada na m. Fyzabad, 


— Dziś jeszcze... 


— Sama?... 
— Nie... Pan Kuringam będzie mi to» 
warzyszył... 

Kliford czuł, że tract panowanie nad 
sobą. Chciał podejść i rozszarpać ją na 
kawałki. Jak mogła go tak zmaltreta- 
tować?.. 

— Czy to jest 
miar ?.. 

— Tak... 

Kiumingam nie posiadał się z radości. 
Śmiał się głośno, całował Helene po rę- 
kach, wydawał służbie poleceina, TZĄ- 
dził się jak szara gęś w willi. 

W południe wszystko już było spa- 
kowane. 

| Helena nie pożegnała się nawet z KIi- 
fordem. Kuningam podał mu rękę i rzeki 
na pożegnanie. 

— Nie bój się pan... Wkrótce się zo: 
baczymy... 

I pojechali... 

Kliford nie wiedział co się z nim dzie 
ie. Cóż to miało znaczyć?... Czy ona też 
uwierzyła w to, że on jest mordercą 
Krakowskiego ?.. 

Nie miał zamiaru wyprowadzać ją 
z tego błędu. Postanowił wyjechać do 
Ameryki. Już. Natychmiast. 

Zabrał się do pakowania swych rze- 
czy, gdy nagle do mieszkania wszedł po- 
słaniee i wręczył mu list, Pisany był 
ręką Heleny. 

— „Najdroższy!. — pisała ta dziw= 
fa niewiasta — Musiałam wobec ciebie 
zagrać nową komedję!.. Ale nie gniewaj 
sic na mnie! Robię to dla nas. Później 
się dowiesz. Musisz natychmiast wyje- 
chać za mną najbliższym okrętem du 
Monte-Carlo.“ (d c. n.) 


pani ostateczny za- 
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Str. 6. 
Bolszewicy zuchwalłe 
-= krytykują 


wyrok na Kowerdę 


Na nerwowym Kremlu 
panuje głód krwi. 


Sowiecka agencja prasowa „Tass“ 
rozesłała dwa komunikaty. Jeden bar- 
dziej charakterystyczny od drugiego. 

W jednym sowiety twierdzą, iż na 
terenie czerwonej władzy panuje nieo- 
mal sielanka, że życie płynie tam spo- 
kojnie, bez aresztowań i rozstrzeliwań, 
jak za najlepszych czasów. 

W drugim komunikacie czytamy, iż 
prasa sowiecka z „Izwiestjami” na czele 
jest oburzona na łagodny: rzekomo wy- 
rok sądu warszawskiego na Borysa Ko- 
werdę, niepełnoletniego zabójcę Wojko- 
wa, 
Głód krwi odezwał się tu nagle tak 
głośno i odruchowo, że po krzyku tym 
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~. EXPRESS WIECZORNE _ 


Słynny wiadukt kolejowy nad Prutem 


Ww ub. piatek odbyła się w Iaremczu troczusłośś założe osfalntawg kamiei. 
w sklepieniu słynnego wiaduktu kołejow ego nad Prutem. —W uroczystości wzie: 


in. wojewoda stanisławows kj Korsak i prezes dyrekcji kolei w Sta- 
inż. Wiktor oraz wycieczka dziennikarska, Ze względu na fakt hi- 


storyczny, że most jaremczański był przed wojną największym wiaduktem ka- 

miennym -© tęi rozpiętości w Europie, odbudowa jego jest wykonaną ściśle 

wedle pierwotnego wzoru. Na fotografii naszej widzimy imponującą całość bu- 
dowy wraz z prowizorycz nym mostem żelaznym. 


ewymierają 


Czerwonoskórzy zatracili cnoty swych 


odrazu poznać można zawodowców. 
Krwi, jaknajwięcej krwi! | 
„Wyrok wydany przez sąd doraźny| qi udział m. 
— wołają „Izwiestia* — nicżęm nie róż | nisławowie, 
ni się od zwykłeśo wyroku”, 
Niczem. Oczywiście. Trzeba było 
wtrącić 19-letniego zabójcę do lochu, 
tam zawołać oprawców i kazać im się 
znęcać nad nim — a potem doraźnie bez 
sądu nawet, zabić į bocznemi ulicami wy A 
wieźć zmasakrowanego trupa do zgóry g PFA cii ea PA g 
przygotowanego dołu za miastem! Toby 
było po moskiewsku i po bolszewicku. 
/ „lzwiestja" nasyciłyby się wtedy opa- 
rami kowi, której łakną. 
Prasa sowiecka atakuje prokuratora 
i sędziów, atakuje całą tę atmosferę, w 
której zapadł wyrok — nie śmierci, lecz 
bezterminowego ciężkiego więzienia. Jeszcze i teraz od czasu do czastų 
“Atakuje wreszcie rząd, któremu w spo- eg jk dyni indjanie poi 
r T aa „|wiają się w szyku wojennym, w całej 
ko przekazał sprawę wdowi dor amonn | Jego ozdobie. Wtedy naczelnicy jadą koa 
szy a Pyza ro na czele swych wojowników i defi- 
aby szybciej ukryć wszystkie nici zbro- ||vją przed gubemałorem stanu, Wtedy 
dni. dzieci zdają egżamin z abecadła i po- 
Rzecz jasna, nikt w Polsge nie my-|kazują czyste paznokcie, młodzi wych- 
Sk już o tem, aby — po złożeniu tylu| Walaja konstytucję Stanów Zjednoczo- 
dowodów lojalności — jeszcze raz z3pe- Ry pad opiewają cnoty kra 
wniać o niej szantażystów z Kremla. ypowiada się. przy tej sposobności 
Wszystko, co Polska mogła dla prawdy | gorące mowy, fajki pokoju krążą z rąk 
pokoju zrobić w okresie tych  fragicz- s rąk, a kę isa ojca" w M negde, 
; ; : onie wysyła się telegramy hołdownicze 
nych dni, zrobiła, zrobiła może nawet anie” weż fi Ne przeka AR W 


więcej, niż to do niej należało. I na tem 
uważają w Polsce sprawę za wyczerpa- 
ną, : 

Prasa sowiecka uzależnia obecnie 
rozwój i ocenę dalszych stosunków Mo 
skwy z Polską od ustosunkowania się 
rządu naszego do punktu trzeciego słvn 
nej noty sowieckiej, Jak wiadomo. So- 
wiety domagały się w tym punkcie „lik 
widacji białogwardyjskich terorystycz- 
nych organizacji w Polsce“, f 

W Polsce nic niewiadomo o istnieniu 
tego rodzaju organizacji,  lstnienia ich 
nie ujawnił też i proces Borysa Kower- 
dy. Gdyby zaś nawet istniały, to likwi- 
dacja ich w żadnym razie nie mogłaby 
być przeprowadzona na rozkaz Mos- 
kwy. Polska schodziła już raz do grobu 
pod gradem takich rozkazów. 

Jako państwo praworządne i cenią- 
ce sobie wysoko zgodne pożycie z wszy- 
stkimi sąsiadami, ma Polska dość sił na 
to, by wszelkie orgamizacje obce, białe 
czy czerwone, mącące spokój i pokój — 
zlikwidować bez żadnych interwencji z 
zewnątrz. 

„Wzburzemiu” czerwonych  terory- 
stów, łakmących krwi, towarzyszy tym 
razem „zdtmienie” prasy berlińskiej, 
Prasa ta, jak na komendę, dowodzi, że 
„łagodny” wyrok na Kowerdę nie przy- 
czyni się do polepszenia stosuników pol- 
sko-sowieckich. | Czyż wnioskowaćby 
słąd należało, że słosumiki te mogłyby 
polepszyć się tylko na posiewie  kuwi 
19-leiniego szaleńca? 

Byłoby to istątnie przerażającym o- 


błędem. 


- 


łością, tylko dlatego, że za tę cenę mo- 
gą łatwiej sprzedać swe wyroby: barw- 
ne materje, śliczne dywany, noże i to- 
mahawiki, wszystko to robione według 
starych wzorów. 
Jednakowoż najważniejszym punk- 
tem uroczystości jest w takich dniach 
koronacja pięknej dziewicy na „królo- 
wą” indjan, Fotografja takiej  „króło- 
wej" wędruje po wszystkich pismach w 
Ameryce; często też. zdarza się, że zo- 
staje ona żoną jakiegoś białego. 

Ale ze wszystkich tego rodzaju uro- 
czystości z indjanami wynika, że praw- 
dziwych indjan już niema, Potomkowie 
bowiem dawnych wojowników zostali 
emerytami rządu amerykańskiego. 


Karpacki 


Ze Stanisławoka donoszą: 


przodków. 
Handlują dziś czem się da. 


Nie, są to raczej przyszli cygame A- 
meryki; już zresztą przejęli oni wszyst- 
kie wady ludów uciskanych. Czerwono 
skóry wyzbył się cnót swych przodków, 


„a 


wo znajdującego się przy ul. Dzeemej 
BORYSA KOWERDY nadchodzą setki 
listów z kraju i zagranicy, 

Kowerda w dalszym ciągu najwięcej 
czasu spędza przy czytaniu i chce jakby 
zapomnieć o wszystkiem. 
Jada i sypia dobrze i chodzi na spa- 
cery. y ? 

Dokud go władze wywiozą, narazię 
nikomu nic nie wiadomo. t 


a że pogardza przytem pracą zaróbko- |. = ŚW 


wą, więc czarną ma przyszłość, Kobieta 
indjanika już trudni się wróżeniem z rę- 
ki, bo i ona sądzi, że pracuje osioł tyl- 
ko, a panem jest ten, kto nic nie robi. 

Tak dumni niegdyś wojownicy ban- 
dlują dziś końmi czy samochodami, wy- 
robami wełnianemi itp. O czystości ra- 
sy niema dziś mowy, do plemienia przyj- 
muje się każdego przybysza, byle dob- 
rze zapłacił, 

Jak żyją dzisiejsi indjanie? Gdy na- 
dejdzie zima z mrozami ; zawiejami 
śnieżnemi, siedzą dokoła pieców w 
swych domach mieszkalnych i wszyst- 
ko, co ich otacza, przyjmują z przedzi- 
wnym spokojem, jednakowo traktują na 
ukkę religii, języka angielskiego czy nie 
zbędne przepisy obywałelstwa. . 

A gdy wiosna wyzwoli ziemię z kaj- 
dan, indjanie  ponzucają swe zimowe 
przytuliska i w puszczy wznoszą swe 
wiśwamy. Wtedy prażą się w słońcu i 
czekają na turystów, którym sprzedają 
swe wyroby, przepowiadają przyszłość, 
przyjmują za dużą opłatą do swych szcze 
pów lub pokazują za dobrą cenę łańce 
wojenne przodków. 


rozbójnik 


zamordował swego Sspólnika. 


Iwasiuka znikł bez śladu. Dopiero ostat 


Od dłuższego już czasu był poszuki- |nio przypadek dopomógł do rozwiązania 


wany i ścigany listami gończymi za róż |zagadlki. W jednej ze szop wśród niedo- 
ne zbrodnie słynny bandyta, grasuiący|stępnych lasów górskich znaleziono ja- 
na terenie Żabiego i Kosowa, Wasyl I-|kieś zwłoki w stanie zupełnego rozkła- 
wasiuk, Poszukiwania za nim nie dawa- |] du. Był to trup Buczuka. Hucuł, ze stra- 


ły rezultatu, gdyż bandyta ma w górach|sznie zmienioną fizjośnomią 


leżął bez 


takie kryjówki, jakich najczujńiejsze o-|odzieży na dnie szopy. Na głowie wid- 
«o nie może wyśicjzić Krwtwy rozbryj-|niała głęboka krwawa trózda, 


nik, mający na swem sumieniu cały sze- 
reg mordów i napadów, 


Nie ulegało watpliwości, że jest to 


miał cichego; dzieło bandyty Iwasiuka. Wiedząc, że 


wspólnika w osobie Fedora Buczuka z| wspólnik zna jego kryjówkę i może go 


Żabiego. 


Jeszcze w marcu b.r, Buczuk nagle |jsprzątnać ze świata, 


wydać w ręce policji, postanowił go 


Zaprowadziwszy 


wydalił się z domu i znikł zupełnie. Fo-|$o do ustronnej szopy, powalił go nag- 


szukiwania połicji za nim nie dawały ża |łym ciosem na ziemię i 


zedł — nie 


dnego rezultatu. Przetrząsano kryjówki | troszcząc się zupełnię o trupa. 


i rozpadłiny górskie przez szereg mje- 


sięcy — napróżno. Wsp 


Za krwawym bandytą poszukiwania 


ólnik krwawego ! są w całej pełni. 


ROSENHOLTZ. 


klasyczny świadek zbrodni, b. charche 
d'affaires Z. 8. S, R. w Londynie. 


STANISŁAW PATEK, 
poseł polski w Moskwie, zażądał poli- 
cyjnej ochrony ambasady, wobec wro- 
giego nastroju. podżegaąych przez ko- 

(, manistów tłumów. `“ 
WEICKAEJ 


Na szerokim świecie. 


W „Roxy“, znanym, nowojorskim tè- 
atrze kinematograficznym.  zademoń- 
strowano poraz pierwszy i z niezwy- 
kien powodzeniem wynalazek, dający 
świetne złudzenie plastycznych zdjęć 
filmowych. Jest to mianowicie ekran, 
wykonany z milionów mikroskopiinych 
płytek szklanych, tworzących gładką 
powierzchiwię i dających stereoskopowe 
efekty optyczne. System ten zapobiega 
nadmiernemu zmęczeniu wżrokowemu 
i posiada jeszcze jedną, bardzo ważną, 
z punktu widzenia materialnego. zaletę, 
gdyż zinmiejsza o 30 proc. zużycie pra- 
du elektrycznego. Wynalazca. p. Lud- 
wik. Wilczek, inżynier pochodeznia pol- 
skiego, pracował w ciągu trzech lat nad 
stworzeniem tego ekranu, obdarzonego 
tak wyjątkowemi własnościami. 
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Turyści lufrzenka (Kraków) 0:0. 


Bezustanna przewaga gości. Sędzia p. Rozenfeld nieu-|Łodzianie nie w stanie byli oprzeć się morderczemu 
miejętnym kierowaniem zawodami, przyczynił się do 


utraty Pra Turystów I punktu. 


Świetna gra obroń- 


ców fioletowych. 
(i Od specialnego wysłannika , Expressu”). 


Po ostatnim zwycięstwie Jutrzenki 
nad stołeczną Legją spodziewano się, że 
krakowianie postawią. dzielny opór Tu- 
rystom, jednakowoż jak zdołałem osą- 
dzić z rozmów ze sportowcami Krakowa 
liczono się tu poważnie ze zwycięstwem 
drużyny łódzkiej, 

Tymbardziej, że lotem. błyskawicy ro 
zeszła się wśród sfer wiadomość, że fio- 
letowi występują w najlepszym składzie 
i że Kubik Aleksander przybył rannym 
pociągiem. 

Spodziewali się również zwycięstwa 
łodzianie, będąc w ciągu całego przedpo 
udnia w doskonałych humorach, lecz 
nie przypuszczano, że na przeszkodzie 

w uzyrlkaniu zwycięstwa stanie sędzia 
ai Rozenfeld, 

Í: rzeczywiście „opór” na jaki natra- 
fili łodzianie był nie da przezwycięże- 
nia., 

Gdy drużyna Turystów. przybyła na 
boisko Jutrzenki i dowiedziała się, że 
zawody prowadzić będzie p. Rosenfeld, 
nie mogla wyjść z podziwu dlaczego 
pan ten prowadzi już trzeci Z rzędu, mecz 
Jutrzenki, | 

= 

Do zawodów $rzystępiją dwie duży 
ny w nasiępujących skladach: 

Turyści: Lass, Kubik Al. 'Marczew- 
ski, Hinc, Weliszek, Watter, Hermans, 
Kulawiak, Magin, Karaś, Michalski. 

Jutrzenka; Meller, Balsam, Glucks- 
man, Steigler, Grunberg, Barmhercig II, 
Pitcele II, Kqumhołc, Halpern; Grunberg 
Il, Rarmherzig l. 4 

W. pierwszych Sindak gra otwarta. 
Kilka groźnych ataków Jutrzenki — li- 
kwiduje świetnie: dapon waty Marcze- 
wski. 

Powoli: inicjatywę ujmują w swe ręce 
Turyści i przeprowadzają kilka ataków 
prawą stroną. 

W 17 minucie nie wykorzystuje Ka- 
ras dogodnej pozycji ” podbramkowej, 
strzelając z kilku kroków w ręce bram- 
karza Jutrzenki. 

Turyści prą całą siłą naprzód,  !ecż 
raz za razem odzywa się ówizdek sędzie 
g0, przerywający śrę. 


drynredowe zasad ola „hiw. 


Burno uległ 


W niedzielę odbyty się w Hzalenowie 
żawody kołarskie, orgańizówaue przez 
SS Union, Z udziałem jeźdźców zagra- 
nicznych, jak Erxleben, Carli i, Kaleta. 


"Wyniki tecliniczite "zawodów były 
następujące: bieg lothości (500 m) wy- 


gral Szmidt (9 pkt) przed Zybertem (7. 


pkt). drużynowy bieg Olimpijski (4000 
m.) wygrała drużyna w składzie Miller, 
Oswald, Szinidt, Zybert i Ende w czasie 
5:36,6 przed czwórką Poczel, Wiśniew- 
ski, Brauner i Staśkowski. 


Bieg dystansowy za dużymi motora- 
mi 10 klm. wygrał Erxleben w czasie 
10:12,4 o 20 metrów przed  Burnem. 
Dalsze miejsca zajęli Carli i Kaleta. 


Bieg awansu wygrał Milstein (3 okrą 
żenia w 5:45,ł) przed Poeglem ; Weis- 
sem. Bieg premiowy na 4000 metrów 
wygrał Słaśkowski przed Braunerem i 
Baumgardtem. Premie zdobył Ende z 
ŁKS-u. „Exhibitton* dlą ustalenia rekor- 
du na 5 klm. za motórem — Miller Os- 
wald za leaderern Millerem P- uzyskał 
czas'6:22,8. 

Bieg sprinterów (6 okr.) wygrał 
Szmidt przed Wiśniewskim i Zyberten. 


Bieg pocieszenia na 2 kini. dla zawo- 
dników, którzy w obu dniach zawodów 
nie zdobyli nagród, wygrał Raab (osta- 
tnie 200 m. w 14.7 sek.) bize Kalkbren- 
mérem 


To deprymuje fioletowych. których 
gra staje się chaotyczna, 
Pod koniec pierwszej połowy do- 


chodzi znów do głosu Jutrzenka i Krum- 
hole kilka razy zagraża poważnie świą- 
tyni łodzian, kozi para Marczewski — 
Kubik Al. pewnie broni. 

Po zmianie stron rozpoczyną się zwy 
kła gra Turystów t.j. bezskuteczne bom 
bardowanie bramki przeciwnika, prze- 
rywane od czasu do czasu mylnemi roz 
slrzygnięciami arbitra, 

Nie pomogla zmudna i ofiarna praca 
Weliszka i Hinca, Obrona gospodarzy, 
a szczególnie Balsam, dokonywała ist- 
mych cudów, broniąc z poświęceniem 
swej świątyni, Kilka ostrych strzałów 
Kulawiaka i Karasia broni pewnie Mel- 
ler. 

W natłoku podbranwkowym fauluje 
dwukrotnie Glucksman Kulawiak, lecz 
sędzia mimo protestu drużyny łódzkiej, 
nie reaguje- 

Jutrzenka od czasu „do czasu docho- 
dzi również do głosu, jej ataki są nawet 
bardzo groźne, lecz trio obronne Tury- 
stów stanowi mur nie do przebicia. 


Zwycięska bramka dla Turystów 
wisi ciągle w powietrzu, lecz Jutrzence 
szczęśliwe udaje sę utrzymać wynik 
remisowy, 

Najsłabszym z drużyny łódzkiej, był 
Karaś, który wyjątkowo niedysponowa- 
ny zaprzepaścił kilka bardzo dogodnych 
sytuacji dla łodzian. 

Zresztą cała linja napadu Turystów 
grala stabo, wykazując pod bramką 
przeciwnika kompletną dezorganizację. 

Pomoc fioletowych pracowała nie- 
zmordowanie przez cały czas zawodów. 

Najlepszą : częścią drużymy była obro- 
na, gdzie szczególnie Marczewski wyka 
zal poprawę. formy. 

W. Jutrzence wyróżniła 
rad bramkarz i środkowy pomoc- 
ni 


się również 


Atak Jutrzenki bardzo ruchliwy, 
lecz stanowczo- za miękki. Najlepsi 
Krumhole i Pitzele. II. AL K. 


wypadkowi. 


Najcickawszy bieg dnia — godzinny 
w dwóch seriach po pół godziny wygrał 
Erxleben, pokrywając w tym czasie — 
57.730 m. przed Carlim (55530 m.) i Ka- 


letą 53.720 m.) Burno w pierwszej serii 
uległ wypadkowi 'i nie mógł ukończyć 
biegu. - 


——— 
a 


Ł. K. S.—I. F, C. 1:4 (0:2). 


tempu jakie narzucili grze gospodarze. 


Miller zdo- 


bywcą honorowej bramki dla £. K, S-u. 
(Od specialnego wysłannika „Expressu ). 


Utarł się już zwyczaj w polskim świe 
cie sportowym, że majpilniejsza nawet 
drużyna piłkarska musi na G. Śłąsku 
przegrać. 


| nikogo zresztą nie dziwi, że tiajsil- 
uiejsze zespoły krajowe, opuszeżają bo- 


iska górnośląskie z mniejszą lub więk- 


szą przegraną. 
Trzeba bowiem zważyć. że górno- 
śląskie drużyny footbalowe a. szczegól- 
nie IFC i Ruch wprowadzają do gry ży- 
wiołowe tempo i wspaniały start do pil- 
ku, którego brak innym zespołom. 
Owemu  morderczemu tempu uległ 


właśnie ŁKS, który w dodatku był prze- 


męczony podróżą i trzecią rozgrywką w 
ciagu jednego tygodnia. 

Zresztą przyznać muszę, że z na- 
stroju, jaki zaobserwowałem wśród dru 
żyny, doszedłem do wniosku, że druży- 
na ta idzie na gotową rzeź į niezawodnie 
przywiezie z sobą do Łodzi dużą porcię 
bramek. 

Przebicę zawodów bardzo ciekawy. 
Ł.K.S mimo przegranej był drużyną zi- 
pełnie równorzędną szczególnie w polu 

Przed sędzią p. Gutgoldem stanęły 
obie drużyny w następujących zespo- 
łach: 

Ł. K: S.: Sobociński, Cyl Gałecki, 
jańczyk, Trzmiela, _ Gosławski, Śledź, 
Feja, Miller, Sowiak, Durka. 

LF.C.: Spałek, Pohl, Hadenreich, Wy 


leżoł, Wieczorek, Bischoff, Joerg Ko- 
zok II, Geisler, Görlitz I, Kozok 1. 

W pierwszych minutach narzuca JFS 
gwałtowne tempo, wykazując wspan.a- 
ły start do piłki. 

Osłabiona pomoc łodzian niew sta- 
nie jest podołać świetnej grze skrzy- 
dłowych gospodarzy. 

Pierwszą bramkę dla IFC zdobywa 
Górlitz, a niebawem Kozok podwyższa 
rezultat. 

Kilka ataków ŁKS-u 
świetną obronę 
Heidenreich. 

Po zmianie stron tempo wzrasta. A 
K. S, gra przeważnie skrzydłami, ponie- 
waż środkowej trójce ataku gra się ue 
kiei. 

W tei części zawodów udaje się 1.F,C 
zdobyć jeszcze 2 bramki przez Geisli: era 
i Kozoka. 

W ostatnich minutach zrywa się £. 
K. S. do gwałtownych ataków i na 3 mi- 
nuty przed końcem zawodów zdobywa 
z rzutu karnego JRE bramkę przez 
Millera. 

W. drużynie górnośląskie! wyróżnił 
się Pohl, Heidenreich, Görlitz i Kozok. * 

WŁ K Sie dobrze grala obrona- oraz 
Trzmiela w pomocy. Atak grał naogół 
bardzo słabo. 

Sędziował p. Gutgold z Krakowa. 

Zwycięstwem nad Ł.K.S zapewnił 
sobie 1.F.C, drugie miejsce w tabeli. ~ 


rozbija się © 
gospodarzy Pohl — 


Tabela rozgrywek 0 


nistraostwo pi 


Wisła pewnie na pierwszem miejscu. Legja nadrobiła 
utracone w ubiegłym tygodniu 2 punkty. 


Po wczorajszych sensacyjnyc ch wyni-, 5) Ruch 11 12 2148 
kach o mistrzostwo Polski, tabela roz-| 6) Czarni 10 10 17,18 
grywek z uwzględnieniem  raicoveru| 7) Turyści 11 10 22:27 
Turystów z TKS-em przedstawia się na- | 8) Polonja 9 9 21:17 
stępująco: 9) Pogoń 9 21:17 

Gier. Punkt. St. br.|10) T.KS. 10 10 9 24:34 
1) Wisła 12 19 34:12|11) Warta 10 8 20:24 
2) IFC. 10 14 26:12/12) Hasmonea 9 6 13:25 
3) Leśja 11 14  30:25]13) Warszawianka 10 5 15:27 
4) ŁKS. 11 13  21:16]14) Jutrzenka 9 5 10:27 


Zawody o mistrzostwo łódzkiej bigi 


£. K. S. H — Ł T. S. G. I 2:1 (1:1). 


W dmu wczorajszym Łódź sportowa 
odpoczęła trochę, gdyż Żadnych sensa- 
cyjnych meczy nie było. Jedynie z naj- 
ważniejszych spotkań notujemy zawo- 
dy ŁKS IL — ŁTSG I. o mistrzostwo 
Ligi 1-ej, które zakończyły sie zwreię- 
UENS 


Różne wiadomości z prowincji. 


Mistrz, WOZLA pań: 60 i 200 m. — 
Woynarowska 8,7 i 29,6 s. 100 m. 
Grabicka 13.6 s. 1000 m. — Wieczorkie- 
wiczówną 3:32,8,80 płotki — Jabłczyń- 
ska 15 sek. skok wwyż — Taborowiczó 
wna 13,30 m, skok wdal — Jabłczyńska 
453 cm, kula i dysk — Konopacka 9.08 
m. i 33.07 m. dysk oburącz — Konopac- 
ka 56.86 rek. Polski, oszczep Rittnerów- 


na 26.21 m. sztafety 4x75 i 4x200 —AZS | AZS 


41,6 s. i 2:01.4 rekord Polski, W pńkta- 
ch ośólmej AZS 59 pkt. przed Grażyną 

23 pkt. Mistrz, WOZPN: Ruch — Korona 
3:3, Czarni (Radom) — Orkan 7'1, Var- 
so. ia — Makkabi 8:1. 


Katowice, 19 czerwca, KS. Tarnow- 
skie Góry — Diana 7:1, Amatorski KS. 


—06 Mysłowice 3:2, Sląsk Świętosławice 
— Ruch T 2:0. mistrz. Ligi okręgowei. 


Kraków, 19 czerwca, Makkabi — Tar 


— [novia 4:4, Olsza—Sparła 1:0. 


Lwów, 19 czerwca. Bieg kolarski 100 
kim, o mistrz. woj. Lwowskiego wygrał 
Kisiel (Hasmonea) 3:30,42. 


Poznań, 19. czerwca. Mistrz, lekkoatl. 
POZLA wygrała Warta 82 pkt. przed 
31 p. Mistrz. tennisowe Wielkopol 
ski — Warmiński — Marszewski 7:5, 
4:6, 6:8, 12:10. 


Gra podwójna mieszana: Kowalew- 
ska, Tarnowski — Hrankowska, Sioda |; 
6:2, 6:3. Gdy poj. wskutek niepogody 
przerwane przy stanie 6:3, 5:1 dla Stola 
rowa i 6:4 dla Dubieńskiej. 


er 


stwem czerwonych w stosunku 2:1 (1:1) 
Gra z lekką przewagą Ł.K.5. obiito- 
wała w wiele momentów emocjonują- 
cych. ŁTSG mimo dobrej gry pary o- 
brońc:w, zaowdy przegrało dzięki nien 
dolności ataku, który zbyt powolnie 
Szedł na przeciwnika. 
Bramki uzyskali dla ŁKS Hoffman 
i Lange z karnego; dla ŁTSG: Fiszżr. 
Sędzia p. Bira energiczny. 
Przedmecz między rezerwami tych 
klubów również 0 mistrzostwo zakoń- 
czył się zwycięstwem ŁKS III w stosun- 
ku 3:2. Sędzia p. Wardęszkiewicz. 
Zawody o mistrzostwo Ligi ll-ej mię- 
dzy Orkanem a Hasmonea, odbyte na 
boisku ŁKS zakończyły się zwycięs- 
twem Hasmonei w stosunku 2:1 (2:0). 
Hasmonea grała nadawyczaj ambitnie i 
w zupełności zasłużyła na zwycięstwo. 
Niepobity dotychczas Orkan grał dobrze 
lecz technicznie wyżej stojącej drużynie 
musiał ustąpić. Sędzią p. Jastrzębski. 
Liga Ill-cia rozegrała pierwsze za- 
wody w piłkę nożną w parka Poniatów- 
skiego między Unią — Kadimah, które 
zakończyły się zwycięstwem Unii w sto 
surku 3:2 (2:1). 
Mecz o mistrzostwo Ligi Il pomiędzy 
Policyjnym KS į Rapidem zakończył się 
zwycięstwem Rapidu w stosunku 5:1. 


. Mecz odbył sie na boisisu ŁKS-u. 
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EXPRESS WIECZORNY 


Nowy rozkład jazdy 
pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor- 
i ców łódzkich. 


Z dniem 15 maja obowiązuje następu-| 8.00 „- Poznanta ą 


jacy rozkład jazdy pociągów przyjeż-| &:10 „ Koluszek 


p i adiażdłai 9,03 „ Kutna 
O i odjeżdżających z dworców 1257 © Poznania 


ZNY 12,04 „ Berlina, Paryża (luks) 
taa > TABETO ; 13.15 „ Warszawy z Łodzi 
e ~ 1,40 do Warszawy 1410 ° Kutia 
statnie ni 005 $ han ZA 15.25 „ Lwowa przez Skarżysko 
9.30 „ Tarnobrzega przez Gałk, 16.40 „ Sieradza (w święta) 
> 4 10.35 „ Koluszek 18,85 „ Ostrowa 3 
WYS €POW W ogzi (Watszawy) 19.13 „ Warszawy (luks. w poniedz, 
Warszawy środy i piątki) 
kK d kK ł 19,38 „ wzi p shut 
g 20,15 „ Kutna (Gdańska 
tyl 0 o czwart u wa. rka pęki 20.35 „ Krakowa przez Rokiciny 
: Warszawy (przysp.) 21.58 " zh + (GR 
Z U EL. A Skarżyska (Kamiennej) 28.14 „ Berlińa, Paryża (pos9 
Warszawy | 25.58, „ Kutna. 
Koluszek Przyjazd, 
z zd, 1.46 z Warszawy 
ję 155 z Koluszek 2.59 „ Ostrowa 
AL 4,40 „ Warszawy 6.33 „ Paryża, Berlina (posp.) 
a REACH W W 7,21 „ Koluszek 6.38 „ Krakowa 
jc zm Pp,” = BAS w 6.59 „ Poznania 
9.35 „ Częstochowy 7.43 „ Łowicza 
K © Rg Ta A D 10,40 „ Warszawy 8.43 „ Kutna 
12.35 „ Koluszek 8.53 „ Ostrowa 
c 13.25 „ Skarżyska (Kamiennej) 10.39 „ Warszawy 
PA ROR 14,40 „ Warszawy 16,40 „ Lwowa é 
$ z 16,33 „ Warszawy 11.56 „ Warszawy (luks. pon. środ, piąt) 
KOH" Fa, 19.55 „ Tarnobrzega ów 
| G4 | 20,25 „ Koluszek 13.32 „ Poznania 
| E yi że A Kolmszok Nocy 13.45 s Kutna ? 
6 || 22.45 „ Warszawy (posp 18.05 „ Kolusze 
| yi E U G E M af 8: = 4 FA | 23.20 „ Koluszek 18.40 „ Poznania 
BE DWORZEC KALISKI 19.05 „ Paryża. Berlina (luks) 
S Odjazd. 20.13 „ Kutna 
PB 2.01 do Ostrowa . 21.43 „ Warszawy 
K 38.14 „ Warszawy 22.05 „ Kutna 
ch 6.41 „ Warszawy (posp) 22.10 „ Sieradza (w sob. i św.) 
R BOŻY 0% 23.06 „ Warszawy (posp.) 
EA aS is TEISIRE EYE AEE E E STEE E S RETA 
Ki w aktualnej rewji p. t. TYS SZEPT DTR EROE EEE Í 
| i LECZNICA 


. 1 i Ą 
Lecznica Mozaic" 
„SAMITAS%< 


Cegielniana 29, tel. 44-51 
Przyjmują nast. lekarze spec. 


lekarzy specjalistów ' gabinet denty” 
— styczny przy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, tel. 22.89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyste 
kich specjalności ad g., 10 rano do 6-ej 


Żegnajci 


W PROGRAMIE 
Kinematograficznym 


Oqłoszen a drobne 


wielki 10 aktowy dramat p. t. 


„CI 


-a 
paea rowe. 
rów, Wąsze Wy- 
-ok e niemodne fa- 
y, przerąbia lub 
zamienia na najnow 
szy fason, emaljo" 
wanie reperacja — 
wszystkie części 
składowe — opony 
najtaniej. Główną 
36, l, Taler. 27 


ea WNN 
[9 na wypłalę 
obuwie Piotr- 


kowską 3/, w po- 
dwórzu, 3+e wejście 


Początek przedstawień: 
kinematograficznych o godz. 4.30, . 


Najlepszy spinacz do akt jest 
nabycia w wszystkich składach p:pierniczych po Dr. med. 
oszukuję młode- 
RATES RARE Telefon Nr. 25-38 |199€20), który czy” 
nei moczopłciowe | uż trochę rutyny 
Łódź, Lipowa 64. 
są Rómteena. 
dawniej ST. EBERT, (ÓW 6 [prvim od 9-215 „pech 
pończochy damskie rękawi zki nailepszej skóry i mea SUE 
Właściciel J, TAMME, Główna 6, 
Lekarz- dentysta BRAUN 
ż c r. przyjmuje w lecz] skarnych i wene: 
rewjowych o godz, 8 i 10-ej wiecz. 
> odziennie od godz kwarcowa 


wyrób krajowy, patentowany pod W.K. 424. Do 
cenie zł, 25.— lub po cenach hurtownych od - 
Zakładów Przemysłowych | Drybus 
a 
s z go retuszera lub 
E. Stoering, Poznań, ni Grudnia 0, Zawadzka Ne 1 | etuszerkę (portre- 
Choroby skórne |5'9 | Starannie u- 
Ponownie otwarty włosów. weneryca |"'e ściągać mając 
4x 4 . © z poprzedniej prak- 
` promieniami  |fet9%-, T. Hoffman, 
: Dla pań od 4 —68 
JĄ |peleca po cenach najtańszych pierWwszorzędnych iabryk k 
$ | bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety, krawaty takoteż Oaazteiny porre 
S | Dział obuwia, posiada wielki wybór domowych, rannyc f: 
M |i zakopiańskich pantofli i sandałków, z 
JIDDODDOOOGDDADAODODOCODOODOGOGODOGOODOG Or. med 
$ Południowa N 23 
ib. tel 40-26 
Specjalista chorób 
nicy przy ul, Piotr | tycznych Leczenie 
kowskiej 294 Sedie (Lampa 
PNA Przyjmuje P24OGD0009% 
od9 do I! rano |gĘ 
i od5— 8w. n 


toaletowe, stojące i ręczne w oprawie niklowej, lustra ścienne, 
trema, tacki niklowe z podwójnem szkłem do włożenia robótek 
oraz lustra i szkło szlifowane do mebli, budowli i t. p. 


Szlifiernia szkła, podlewnia luster, wytwór- 
nia ramek metalowych i niklarnia. Hurt-Detal. 


| poleca | 


|= Za wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odpow.Władysław Polak. W drukarni „Republiki Łódź, Piotrkowska 4 115. Redaktor odpow. Józef Burman. 


Dr. Engel Dr. Laski po poł, Szczepienie ospy, analizy (mo- 
Dr. Frid Dr. Sz. Małowist czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 
Dr. Gersztajn Dr, Mortuowicz opatrunki, 
Dr. Gutsztadt Dr. Prybulski Porada 3 złote. Wizyty na mieście. 
Dr. Imich Dr. H. Rakowski Zabiegi ! operacje od umowy. Kąpiele 
Dr. lzygson Dr. G. Rozerberg . świetlne. Naświe'lania lampą kwarco- 
Dr. Kscetelson Dr. Rozenblattowa wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony - 
Dr. S. Kantor Dr. Szajerowitz ząote. platynowe i micsty. 
Dr Lewinson Dr. A, Sztajnberg W niedziele i Święta do godz, 2 po poł. 
Dr. Lewinsonowa Dr. 1. Sztajnberg 
Lekarze dentyści: 

3 Cukier | Krenicka-Cypin 

 Grinsztajn-Harkawi || Szacka. 

s 


r Łódź, Wólc-ańska 109, tel. 30-08 / 


